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GÓRA NIEWOLNIKÓW

Czy chcielibyście kiedyś trafić do takiego miejsca na ziemi skąd deportowano jeszcze na początku XX wieku afrykańskich niewolników?

Zabrzmiało egzotyką, nieprawdaż?

Otóż w naszej części Kamerunu (południowo – wschodniej) jest taka góra, którą nazywa się w języku tubylczym Ndem – bara. Ndem – oznacza miejsce zgrupowania, bara – niewolnik. Było to miejsce zgrupowania niewolników. Tu polscy misjonarze – kapłani, zafrapowani odkryciem tego miejsca myśleli o zorganizowaniu w nim miejsca kultu – sanktuarium.


Przyjechałam do Kamerunu niecałe dwa lata temu i to właśnie w okolice, które zamieszkuje plemię Gbaya., dla którego było zorganizowane to miejsce niewolnictwa. Kiedy słyszałam od misjonarzy o świętej górze Gbaya to nazwa ta rozbudzała moją wyobraźnię, intrygowała i zaciekawiała. Tyle się przecież w młodości nasłuchałam różnych historii o niewolnikach. Nagle sama znalazłam się tak blisko miejsca, gdzie ich przetrzymywano i skąd deportowano do portu w Douala, a stąd statkami w świat. Postanowiłam nawiedzić to szczególne miejsce.


W dniach 4 – 7 maja br. wspólnie z sąsiednią parafią zorganizowaliśmy pielgrzymkę do Ndem – bara. Pamiętam, że organizując tę pielgrzymkę w naszej parafii miałam mieszane uczucia, gdyż wydawało mi się, że odpowiedzialność za handel niewolnikami spoczywał na Białych, a to także ja. Chciałam bardzo wynagrodzić za grzechy popełnione przed laty.


Ale o czym mówić w czasie pielgrzymki? Przyjęliśmy temat główny: „Z niewoli grzechu do wolności dzieci Bożych”. Drugim tematem była historia plemienia Gbaya. Temat pierwszy wypływał z celu pielgrzymki, bo przecież ciągle istnieją wielorakie formy niewolnictwa duchowego i często my sami w nich tkwimy.

Drugi temat był podyktowany brakiem ogólnej świadomości ludzi Gbaya na temat historii swojego plemienia. Osobiście dla mnie stwierdzeniem szokującym był fakt, że biali misjonarze wiedzieli o nich więcej niż oni sami o sobie.


 Szczególnie interesowała mnie Ndem – bara. Prosiłam jednego ze światlejszych moich parafian, który przebywał kilka lat we Francji, by zebrał potrzebne materiały 
i w czasie drogi wygłosił kilka pogadanek. Kiedy parę dni przed pielgrzymką zapytałam go czy jest przygotowany, oznajmił, że tak. Jednak o tej górze wiedział niewiele. Planował zdobywać informacje od mieszkańców tych wiosek, które znajdowały się na trasie pielgrzymki.


Wyruszając na pielgrzymkę wiedzieliśmy tylko tyle, że jest to miejsce zgrupowania niewolników i że teraz jest to góra opanowana przez złe duchy i lepiej się do niej nie zbliżać. Kto się do niej zbliży może zachorować lub umrzeć w niejasnych okolicznościach. W każdej wiosce, w której się zatrzymywaliśmy wypytywałam najstarszych mieszkańców o te sprawy, ale nic nowego nie mogłam się dowiedzieć. Wszyscy zapewniali, że wioski bliżej tego miejsca będą wiedziały więcej.

Zaczęłam więc zadawać sobie pytania: - Wiedzą coś, czy rzeczywiście nic nie wiedzą? – Jeżeli wiedzą, to dlaczego nie chcą nic powiedzieć? – Czy dlatego, że jestem biała?  - Jeżeli nie wiedzą, to dlaczego? – Niemożliwe, aby im dziadkowie tego nie przekazali.
A może rzeczywiście nie przekazali, chcąc jak najszybciej o tym zapomnieć?


Kiedy dotarliśmy do stacji misyjnej Ngoura, przyprowadzono jednego mężczyznę, ok. 50 lat, który mógł nam wreszcie przekazać fakty z historii tego miejsca. Mężczyzna miał na imię Gabriel i opowiedział nam historię: „ Otóż przedtem było więcej walk między poszczególnymi plemionami. Wiadomo, że w takich walkach ktoś wygrywał. Zamiast zabijać jeńców, brano ich jako niewolników do różnych prac. Część jeńców poddawała się takiemu traktowaniu, asymilowała się ze zwycięskim plemieniem, nawet zakładała wśród nich rodziny. Dostawali oni kawałek pola i tak zostawali do śmierci wśród obcego plemienia. Dziadek opowiadającego pana Gabriela w taki sposób osiadł 
w Ngourze.

Część jeńców nie poddawała się zwycięskiemu plemieniu, ciągle próbując dochodzić swoich praw, tęskniąc za wolnością i powrotem do swego plemienia. Tych najbardziej zbuntowanych odsyłano właśnie na tę górę  i gdy była już wystarczająca ilość niewolników dawano znać plemieniu muzułmańskiemu z Północy.  Plemię to dobrze zarabiając, deportowało niewolników do portu w Douala (plemię Gbaya do dziś broni się przed Islamem).

Odległość liczącą ok. 800 km. niewolnicy pokonywali pieszo. W porcie dopiero pojawiali się biali, którzy kupowali tych niewolników i wywozili ich najczęściej do Ameryki.


Przyznam się szczerze, że byłam zdziwiona tymi wiadomościami. Obawiałam się bowiem, że to tylko biali  byli zamieszani w te historie niewolnictwa. Nie! Nie cieszyłam  się. Poczucie winy było we mnie stale, bo przecież cała dalsza historia tych sprzedanych ludzi, historia, często okrutna była w rękach białych.

Jednak dziwiłam się, że Afrykanie – Afrykanom zgotowali ten los?!!! Obserwuję na co dzień ich solidarność... może dlatego była taka cisza wokół tych wydarzeń? Nie wiem.


Drugie zdziwienie co do kształtu i położenia tego miejsca. Wyobrażałam sobie, że niewolnicy przebywali w jakimś naturalnym otworze powstałym we wnętrzu góry. Tymczasem był to jednolity blok skalny, monolit i było zupełnie odwrotnie. To niewolnicy znajdowali się na szczycie, a strażnicy trochę niżej wokół całej góry. Stojąc na szczycie wczułam się w ich położenie. Upał 50ºC, bez żadnego zabezpieczenia przed słońcem, czy deszczem, boso na rozgrzanej płycie skały.....


Ksiądz Stanisław Stanisławek przywiózł olbrzymi krzyż, który wspólnie zatknęliśmy na szczycie tej góry, okupionej tak wielkim cierpieniem tylu niewinnych ludzi. /.../

S. Tadeusza – dominikanka z misji w Kamerunie

